PROTOKÓŁ

z posiedzenia Komisji  Rolnictwa i Ochrony Środowiska odbytego w dniu 31.05.2011r.

Proponowany porządek posiedzenia komisji:

1. Otwarcie  posiedzenia i przyjęcie proponowanego porządku posiedzenia.

2. Przyjęcie protokołu z poprzedniego posiedzenia komisji.

3. Omówienie tematu funkcjonowania kół łowieckich na terenie Gminy Iłów.

4. Sprawy różne

5. Zakończenie obrad.

1/. Otwarcie posiedzenia i przyjęcie proponowanego porządku posiedzenia.

Otwarcia  dokonał przewodniczący komisji  Pan Andrzej Oliński o godz. 10.05, który na wstępie przywitał wszystkich zebranych. 

Posiedzenie było prawomocne. Lista obecności stanowi załącznik nr 1 do protokołu.

Ponadto w posiedzeniu uczestniczyli przedstawiciele następujących  kół łowieckich:
Żbik- Prezes  Maciej Piecka, oraz M. Józwik, G Jaśkiewicz, H. Chmielecki
Bzura- Prezes Romuald Ozimek

Petroponowa- Stanisław Syperek

raz radny Marcin Cieślak, na wniosek którego zostało zwołane posiedzenie.

Do zaproponowanego porządku posiedzenia  nie  wniesiono żadnych poprawek:

Porządek posiedzenia został poddany pod głosowanie i przyjęty jednogłośnie.

2/. Przyjęcie protokołu z poprzedniego posiedzenia komisji.

Do protokołu z poprzedniego posiedzenia komisji nie wniesiono uwag. Został przyjęty jednogłośnie.

3. Omówienie tematu funkcjonowania kół łowieckich na terenie Gminy Iłów.

Jako pierwszy głos zabrał Wójt Gminy, który przedstawił ogólną sytuację współpracy z kołami łowieckimi, gdzie na okresie 20 lat współpracy nie było żadnych problemów. Dalej przeszedł do sprawy szkód wyrządzanych przez dziki i zwierzynę łowną, które wyrządzają duże szkody w uprawach, a niejednokrotnie w szkółkach i sadach. Nasze tereny są w dużym stopniu narażone, ze względu na  funkcjonowanie młodników.  Stwierdził, że nie zawsze jedynym wyjściem jest  dokonywanie odstrzału ale również dokarmianie.  Sam jest zwolennikiem działań kół łowieckich. Najważniejszą sprawą jest rozmowa i uważa, że w dniu dzisiejszym dojdzie do pozytywnych rozwiązań.
W dalszej kolejności głos zabrał radny Cieślak, który stwierdził, że ustawa o łowiectwie jest stronnicza, a koła łowieckie nie przestrzegają jej, zwłaszcza terminów. Myśliwi mówią, że nie są w stanie  wypłacać wszystkich kosztów poniesionych strat przez rolników. Przywilej jakim jest strzał nie może być tani. Dalej nawiązał do złego traktowania  rolników przez Koło Łowieckie Żbik. Chce aby na jego teren weszły inne koła.  Poinformował członków komisji, że na wyrządzane szkody brak jest sporządzanych protokołów, tylko notatki. Niestety z notatką nie może udać się do sądu. 

Prezes Koła Łowieckiego Żbik, Pan Maciej Piecka  stwierdził, że radny Cieślak mówi nieprawdę. Jako rady wszedł z hasłem  przeciwko myśliwym. Co do korespondencji, stwierdził, że jest ona adresowana na niewłaściwy adres. Nieprawda jest również, że koło nie wypłaca mu odszkodowań. Pan Cieślak nie przyjmuje żadnych pieniędzy. Jako szkody zgłasza  nie łąki, a nieużytki, gdzie rosną kaczeńce. Szkody szacują ludzie z odpowiednimi kompetencjami.
Myśliwy Jaśkiewicz stwierdził, że szkody szacuje przez około 20 lat i zawsze były problemy tylko z radnym Ciesakiem. Przy szacowaniu szkód należy przestrzegać przepisów. Wobec rolników  przepisy te stosowane są  nie tak bardzo rygorystycznie i odszkodowania wypłacanie większe niż powinni otrzymać. Stwierdził, że radny Cieślak nie ma łąki, ma nieużytki. Gdyby  nawoził, dzików nie było by, ponieważ nie było by szkodników. Pan Cieślak kosi niby łąki, pozostawiając  siano, gdzie szkodniki mają znakomite warunku do rozmnażania się. Gdyby radny Cieślak miał takie szkody, jak niektórzy rolnicy, przewróciłby całą gminę. Może dojść do takiej sytuacji, że będą wolne obwody i nie będzie od kogo starać się o odszkodowania. Niektórzy rolnicy  całe pola ogradzają sobie pastuchem, pan Cieślak nic w tym kierunku nie robi. Przeciwnie nie pozwala zamontować na swoich gruntach  urządzeń łowieckich. Jeżeli radny nie zgadza się z protokołem, powinien iść do  sądu. Zaznaczył, że są dwie metody  szacowania szkód: prawne i polubowne, z czego woli to drugie. 

Pan Henryk Chmielecki- uczestnik komisji do szacowania szkód. Stwierdził,  że nigdzie indziej nie spotkał się takim postępowaniem jak z radnym Cieślakiem. Przedstawił przepisy  dot. szacowania szkód i wypłaty odszkodowań. Dalej przedstawił zaniedbania ze strony pana Cieślaka, które to powodują  rozmnażanie się szkodników, nie mówiąc o innych zabezpieczeniach pól, np. ogrodzenie sznurkiem. Stwierdził, że pan Cieślak działa według zasady, „jak zrobić, by się nie narobić”. W przypadku sporu  powołuje się mediatora. Myśliwi z tytułu odszkodowań ponoszą duże wydatki. Zapytał za co radny  bierze dopłaty, to jest czyste cwaniactwo. Radny Cieślak zarzuca, że przez tyle lat koło szacowało inaczej, ale zawsze z korzyścią dla radnego. Obecnie przebrała się miarka i koło będzie  szacować zgodnie z ustawą. Poinformował, ze co 5 parlamentarzysta jest myśliwym, a w całej  Polce przypada 1 na 365 mieszkańców. Zaproponował radnemu żeby i on zapisał się do koła. Poinformował, że  korespondencję należy kierować do niego. 
Radny Cieślak stwierdził, że komisja powinna jednakowo pracować wobec wszystkich rolników, nie tylko radnego Cieślaka. Stwierdził, że ustawa o prawie łowieckim , to twór PRL-owski, a wypłaty z kół uzależnione są  od intensywności drążenia   tego tematu. Radny poinformował, że rolnicy koła uważają za „ dziadostwo”, a rolnicy  nie występują , ponieważ nie są zjednani.  Stwierdził, że gdyby nie widział łez ludzi, to również zapisał by się do koła. 
Przewodniczący Komisji Rolnictwa poinformował, że uczestniczył w pracach szacowania szkód u radnego Cieślaka i stwierdził, że to nie były łąki a nieużytki. 

W dalszej kolejności głos zabrał  Prezes Koła Pteroponowa stwierdził, że nie chce oceniać radnego , ponieważ musiał by użyć bardzo brzydkich słów. Uważa, że myśliwi są potrzebni, ponieważ rolnicy mieliby  straszne straty. Wszystkie  jednostki czy osoby fizyczne mają ze sobą współpracować i ma to iść w zdrowym kierunku. Niemożliwym jest wystrzelanie danego gatunku. Jest na to przepis państwowy. Wszystkie odstrzały są uzgadniane  z gospodarzem gminy. Petroponowa swoim zasięgiem ma 5 obwodów. Zawsze staramy się domówić z rolnikiem, a oni rozumieją problemy z funkcjonowaniem zwierzyny. Poinformował, że w 2011 roku brak było zgłoszeń na zniszczenia spowodowane przez zwierzynę łowną i dziki. 
Pan Romuald Ozimek – Prezes Koła Łowieckiego Bzura stwierdził, że całe nieporozumienie  wynika z tego, że sprawa ta jeszcze nie trafiła do sądu. Zarówno wyłudzanie jak i  pomówienie podlegają pod kodeks karny. Jeżeli na łące są chwasty, uszkodzeń mogą dokonać inne zwierzęta. Szacowanie szkód odbywa się na podstawie ustawy, a ustawa o prawie łowieckim to nie jest twór PRL-owski, ponieważ był już kilkakrotnie nowelizowany. Stwierdził, że lepiej się dogadać. Protokół i kwota w nim nie są rzeczą świętą. Poinformował radnego, że według dyrektywy unijnej za odszkodowanie wypłacone z koła, nie należy się dopłata.
Ponownie glos zabrał radny Cieślak, który wyjaśnił, że jest on głosem młodego pokolenia , które to będzie robiło zmiany w Polsce, ponieważ po wojnie  w kołach byli sami „usbecy”, na co Pan Ozimek zapytał radnego dlaczego taką tezę wybrał. Jeżeli będzie dalej tak postępował, nie zostanie wybrany na kolejną kadencję. 
4. Sprawy różne

W punkcie tym zostały poruszone następujące tematy: 

- straty mrozowe- podinspektor ds. rolnictwa zapytała komisję czy ze względu na wystąpienie przymrozków w okresie wiosennym wchodzić w ten temat? Obecnie czeka na wytyczne i nowe zmodyfikowane zasady szacowania szkód, na co członkowie komisji wyrazili się pozytywnie. Wobec powyższego podinspektor poinformowała, że   wystąpi z taką informacją do rolników  z chwilą otrzymania nowych wytycznych. Pan Ozimek stwierdził, że na Mazowszu w sadach nie ma wcale dużych strat mrozowych, chociaż w skali kraju szacuje się plon niższy niż zazwyczaj. 
Radny Cieślak zapytał przewodniczącego czy temat funkcjonowania kół łowieckich będzie tematem posiedzenia sesji, na co przewodniczący odpowiedział, że nie widzi takiej potrzeby.

5/. Zakończenie obrad

Posiedzenie zakończył przewodniczący  Andrzej Orliński o godz. 13.30
Protokołowała

M. Robak
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